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axiaj ziemi od miasta Dawidowe- 
go, które zowią Batleem ; przeto, 
ix był s domv i pokolenia Dawi. 
dowego, aby był popisan z Ma- 
ryą poślubioną sobie małżonką, 
brzemienną, I stało się, gdy tam 
byli, wypałalły cię dni, aby po» 
rodziła I poro dziła 
Syna pierworodnego, a uwinęła 
ga w pieluszki, i położyła go w 
żłobie, iż miejsca im mie było w 
goapodzie. A byli pastarze w taj- 
ża krainie, czujący I strzegący 
nocne straże nad trzodą swoją. 
A oto Aniól Pański stanął podle 
nich, a jasność Boża zewsząd je 
oświeciła; i ulękli się wielką 
bojaźaą. I rzokł im Aniół: nia 
bójcia się, bo oto opowiadam 
wam wesele wielkie, które będzie 
wszystkiemu ludowi, jł się wam 
dziś narodził Zbawiciel, który 
jsat Chrystus Pan, w mieście 
Dawidowam. A ten wam znak: 
Znajdziecie niemowlątko uwinio 
ne w pieluszki i położone w żło- 


W noc wigilijną. 


Nad śnieżnych pól 


Zamgloną dal, 
Nad życia ból 


Z światłości fal 
Zstępoje cud 


Niebiańskie echo łka. Ko, 


bie. A natychmiast było z Anio- 
łem mnóstwo wojska niebieskie- 
chwalących: Boga 1 mówią- 
cych: Chwala na wysokcści Bogu 
a na ziemi pokój ludziom dobrej 


Na spracowany, biedny lud — — woli, 
Aniołów piosnka gra. ... k * z 
Chwała na wysokości. .... 


Wśród życia burz 
Pochmurnych dni, 
Gdy serce éni 
I smutku atruna Ika, 
Do tęskpych dasz 
Zstępuja baśń, f 
Gdy w ouiną noo zapłonie jaćń .. 
A. Aniołów pienie grą. 
£ Ohwałą na wysokości... 
Miecz. Janowski. 


W on czas pasterze mówilł 
jeden do dragiego; pójdźmy sż 
do Betleem, a oglądajmy to sło 
wo, które się stało, które nam 
Pan pokazał. I przyszłi kwapiąa 
sig, i znaleźli Msryą i Józefa, i 
niemowiątko położone w żłobie. 
A ujrzawszy poznali słowo, która 
im było powiedziane o dziaciątku 
tem. A wszyscy, którzy słyszeli, 
dziwowali się temu, i co do nich 
pasterze mówili. Lscz Marya te 
wszystkie słowa zachowała stosując w serou Swoim, I 
wrócili się pasterze wysławiając i chwaląc Boga za 
wszystkiego co słyszeli i widzieli, jako im opowiedzia- 
no jest. 


Ewangelja. 


W on czas wyszedł dekret od cesarza Augusta, 
aby popisano wszystek świat. Ten popis pierwszy 
stał się od starosty syryjskiego Oyryna. I szli wszys 
cy, aby się popisali, każdy do miasta swego. Szedł 


* * 


Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, a 
Bogiem było Słowo. Toć było na początku u Bogu. 


tei | Józef od Galilei z miasta Nazaretu, do Zydow- 


Wszystao się przez nie stało, a bez niego nio się nia, 


stało oo się stało. W nim był żywot,a żywot był światłością 
ludzi; a Światło w ciemnościach Świeci, a ciemności 
jej nie ogarniły. Był człowiek posłany od Boga, któ 
remo Imię było Jan. Tan przyszedł na świadeo- 
two, aby dał Świadectwo o Światłości, aby przezeń 
wszyscy wierzyli. Nie był on światłością, ala ikby 
świadectwo dał o Światłości. Była światłość prawdzi 
wa, która oświeca wszelkiego człowieka na ten Świat 
przychodzącago. Na Świecie był, a Świat jest uczynion 
przezeń, a śwlat go nie poznał. Przyszedł do właś 
ności, a swoi go nie przyjęli. A ilekolwiek ich przy: 
jęli go, dał im moc, aby się stali synami Bożym: tym 
którzy wierzą w imię jego. Którzy nie ze krwi, aniz 
woli męża, ale z Boga się narodzili A słowo ciałem 
się stało, i mieszkało między nami (i widziliśmy chwa 
lọ jako Jadnorodzonego od Ojca pełnegu łaski I prawdy. 


Stanisiaw Wyspiański. 


W noc Bożego Narodzenia. 


I zwiedź z wędrówki długiej 

Nasz Naród do Wszechmocy, 

I daj, co mają iani, 

Gdy przyjdziesz jako dziecję tej nocy 


Bożego Narodzenia, 

Ta noc jest dla nas święta, 
Niach idą w zapomnienia 
Niewołi gnuśne pęta, 


Daj nam poczucie siły 

I Polekę daj żywą, 

By słowa się spełniły 
Nad ziemią tą szczęśćl wą, 


Jest tyle sił w narodzie, 
Jest tyle mnogo ledzi ; 
Niechża w nie duch twój wetąpi 
I śpiące niech pobudzi. 


Niech się Królestwo stanie, 
Nie krzyźa, lecz zbawienia | 
O, daj nam, Jezu Panie, 
Twą Polskę objawienia. 


(O Boże, wielki Boże, 

Ty nieznasz nss Polaków ; 

Ty nie wiesz, czem być może 
Straż polaka u Twych znaków | 


Nie ścierpla już niewoli 
Ani niawolnej nędzy. 
Sam sięgnę lepszej doli, 
1 łeb przygniotę jędzy. 


Zwyciężę na tej ziemi, 

Z tej ziemi państwo wskrzeszę 

Synami my Twoimi, 

Błogosław czyn i rzeszę | 

Gwiazdka zeszła i świeci 

Nad kolebką Dziecięcia, 

Nad miłością zabłysła matozyną. 
Swiatlo błysło stuleci 
Radość nocy tej Świeci: 
Gwiazda zeszła nad Swiętą Rodziną. 


Stefania Tuchołkowa. 
Bajka nie-bajka gwiazdkowa, 


Bajka nie-bajka, ale pono powiadają, że w noc 
wigilijną Dzieciątko Jezus tak jak ongi w Betleamie, 
rodzi się na nowo w jakiej ubogiej szopie lub chacie, 
do której spieszą zewsząd nieprzebrane rzesza, by po- 
kłon i dary złożyć Nowonarodzonemu. Co roku jed: 
nak Dzieciątko rodzi się w innym kraja I to pono w 
takim, który najbardłiej pomocy Boskiej potrzebuje. 

Gdsieżby zatem, jak nie w polskim kraju, miało 
w tym roku narodzić się Dzieciątko Jezua ? 

To też nad pustą, na rezłogu leśnym gdzieś w 
polskiej ziemi (bodaj, że było to na Pomorzu) po 
łożonej, nędznej szopie, zajaśniała około północy wiel: 
ka gwiazde z długiemi snopami promieni, rozówiecając 
mroki nocy grudniowej. 

Ku tej gwieździe. widnej naokół zdala, zaczęły 
zwracać się cczy ludzi z całej Polski, a z ust płynął 
szept cioby : 

Biegnijmy do Nowonarodzonego, złóźmy Mu po: 
klon i dary, na jakie stać każdego, a może ulituja się 
nad niedolą naszej zmartwychwstałej Ojczyzny. 

I ze stron wszystkich ciągnęły tłamy ludzi niosąc 
węzełki i tobolki, napakowane przeróżnemi rzeszami. 

Najpierwszy przed szopą stanął magnat wielkiego 
rodu, boć nie szedł pieszo, jeno jechał kolasą, zaprzę 
żoną w rączą czwórkę. 

Zastakał do zapartych wrót szopy. 

Kto tam? — nzwał się wewnątrz głos staruszka 
św. Józefa 

To ja, karmazyn z dziada I pradziada, przychodzę 
pokłonić się Dzieciątku i złożyć u stóp Jego dary. 


Mogę wpuścić tylko tego, kto przynosi dary god- 
ne Dzieciątka, — odparł głos z wewnątrz, 

Jeśli czyje godne przyjęcia, to chyba moje, bo 
bezoenną jest wprost ich wartość, 


ifo się pokaże. Przed drzwiam! stoi waga. Źłóś 
na niej awe dary. Jeśli godne przy;ęcia, to waga 
wniesie elę w górę ku nlebu, jeśli niegodne, to waga 
opuści sią ku ziami. 

Magnat położył na wadze kosztowne pierścienie, 
fpinki, pasy złotolite, ryngraiy z blachy pozłocistej i 
karabele, wysadzane drogimi kamieniami. lecz waga 
ani drgnęła, nie opadła w dół, ale też nie poszła w 
górę. Zdamiał się magnat. 

Te bogactwa nagromadzone w uczciwy spesób 
przez moich antenatów, którzy stawali zawsze w obro- 
nie włary i ojczyzny i mieli wielkie zasługi wobec 
kraju. Nie pojmuję, dlaczego te dary nie miałyby być 
godne Dzieciątka * 

A św. Józef na to: 

Dlatego właśnie, że to wszystko zdobyli twoi 
przodkowie, ty sam zaś własna zasługą, własną pracą 
nio nie dorobiłeś, a kto de zasłag przedków nie doło- 
ty swoich osobistych, niegodzień stawać przed Dzie 
olątkiem. 

Ja tylko wyzyskiwałem przychylne konjunktory — 
bronił się msgnat. 

Idź nrecz, idź, wołał ów. Józef, toó waga nie idzie 


w górę. 

F Zadudnislo przed szopą i z dorożki wysiadł gruby 
kupiec z również grubym tobołem, który niósł pod 

achą. 

K Gdy na wezwanie św. cieśli z nazaretu totół ów 
położył na wagę, ta raptownie na dół ops dać zaczęła. 

fMoć w tym topole prawdziwe złoto. Qzyliżź ono 
nie jast darem godnym Dzieciątka ? — pytał wypasio 
ny kupiec ze zdziwieniem. 

Nie — odparł z wewnątrz ów. Józef — boś to 
złoto zdobył paskarstwem, na tem złocia vięży niedola 
twoi.h współbraci.  Niegodzień jesteś wtanąć przed 
Dzie :iątkiem. 

I znów zadudniało przed szopą, przed którą sta 
nął dwnkonny wózek, a z niego wysiadła gosposia 
sprzedająca pono na targu w mieście jajka i mas 
łs po cenach wziętych z krainy fantayji a miała z 
sotą pełne kosze tych bezcennych produktów. 

Aliści gdy te postawiła na wadze, ta zaraz tak 
opadła, że ziemia pod jej ciężarem uginąć się po- 
częła. 

y 1dź pretz z twymi darami, — rzekł jej św. Józef 
— ciężą na nish łzy biednych mieszczuoków robot: 
ników, którzy głodni uspróźno do nich wzdychali, a ku: 
pió za oo ich nle mieli, boś przez chciwość, by napeł 
nić własną kieszeń, tądała cen nadmiernych. 

Gospcsia zaświadozając swą niewinność, że musia- 
ła bruć te ceny, by wyrównać wydatki za towary ko: 
lonialne i garderobę, ale waga nie szła w górę. 

I przystąpił do szopy kmiotek, przyodzian sier 
mięgę, a niósł w dłoniach grubki ziemi nasiąknięte 
kroplami potu, jaki lał mu się z czoła przy pracy, 

Ale o dziwo. Pod ciężaram wagi, na której Kmio 
tek te grudki położył, rozstąpiła się zlemia i waga 
spadać poczęła aż gdzieś w głąb piekieł. 

Cóż w moim darze niegodnego ? — pytał kmiotek, 

Miłe nad wyraz byłyby Dzieciątku te grudki zie: 
nl, nasiągnęte potem kmiotka, odparł Św. Józej — 
gdybyś równieź przy pracy lejąo te krople potu, cia czuł 
zarazem nienawiści w serca do awych wyżej postawio 
nych i laplej uposażonych braci. To jad nienawiści, 
jaki domieszał się do tych kropeł poto, to walka klas, 
jaką żeć głosił, odbiera twemu darowi wazelką war 
toó. ldź precz stąd, precz. 

I dąśgli kolejno przed szopę bcgaci i ubodzy, 
włeloy i mali, wesell z uśmiecham radości na ustach 
i tacy, których policzki parliły się łzami jak kwiaty 
rosą potrząszone szli, zgięci brzmieniem wielkich nia 


Z IIe 


zaozęść iub zgnębieni nieustannemi, szaremi, drobnemi 
troskami życia, a tych było najwięcej. 

Przychodziłi, skłwdali swe dary na wadze, która 
to opadała, to szła znów w górę. 

Jednych św. Józef precz odganiał. drugim nielicz- 
nym kazał czekać przy szopia na ostateczny wynik. 

Ach, — biadał, tak mało tych godnych na pola 
kiej ziemi, kto wia czy Dzieciątko pospieszy jej z 
pomocą? 

Wtem przyszedł biedny powstaniec polski, w po- 
szarpanym, rudemi plamami zeschłej krwi poznączo- 
nym mundurze, a nie mając z sobą żadnsgo daru, 
oderwał kawałek strzępu od owego mundura i połotył 
go na wadze, która w tej chwili tak wyszko w górę 
się uniosła, że Św. Józef musiał uchylić ckienko i 
przez nie złotą liną napowrót wagę na dół ściągnąć, 
aby przychodzacy jeszcze po nim ludzie mogli 
dary swe na wadze położyć. 

I przyszła biedns, uczciwa wdowa, która ostatni 
grosz swój wdowi na potrzeby kraju oddała, a teraz 
nic już nie mcgła złożyć w ofierze Jezusowi. Gdy 
więc stanęła przy wadze, zapłakała z żalu, a łzy jej 
jedna za dragą spadly na wagę, która uniosła się aż 
hea ku niebu. 

I znów musiał św. Józef ściągnąć ją za linę, aby 
ostatni jeszcza przychodzeń mógł na niej dar swój 
położy 6. 

A był to skromny obywatel kraju, który jednak 
za grosza, ani czasu, ani tradu dla ogółu nie źsłował, 
nia znał prywaty, nie szukał chluby ni rozgłosu, lecz 
w cichej a wytrwsłej pracy, niczem nia zrażony, z 
płonącą milością wiary i ojczyzny w uerov, trwał 
wiernie na posterunku codziennego obowiązku. A gdy 
połośył owoce swej cichej, codziennej, niestrudzozej 
pracy na wadze, ta uniosła się aż w samo niebo, które 
rozwarło się naościeź. 

I niby wojsko skrzydlate, z poszamem strzydeł 
spuściły się hufca aniołów i zawisły na nieboskłonia 
ponad całą polską ziemią. 

Sw. Józef rozwarł wtady naoścież drzwi szopy 2 
której wnętrza bił blask taki, ża stało się jsk za dnia, 

Pójdcieź, — rzekł św. Józef do czekające przy 
szopie gromadki — i złóście dary Dzieciątku, boście 
cjozyżnie słażylí, a kto ojozyżnie służy, ten Bogu 
słaky, Wytrwajcie i nadal w tej Świętej słażbia oj- 
ożyzny, bo chcóby jeszcze długo pomroka trwać miała, 
świt jasny wejdzie nad waszą ziemię, bo nie<brakło w 
niej takich, którzy gotowi są za nią krew swą przelać, 
ostatni grosz wdowi za nią oddać i pracowoóć dla niej 
w oiobym, nienstająoym, oodzieanym trudzie. To prze- 
waży szslę win tych niegodnycb. 

I weszli wezwani do szopy, a przyklęknąwszy 
przed Dzieciątkiem, złożyli Ma swe dary, a Ono pod- 
nłosło Swą rączynę i błogosławiło Im i polskiej ziemicy. 

I rozśpiewały się chóry anicłów., I w tę oishą noc 
wigilijoą niósł się hen falą powietrzną ponad spowitą 
w całun zimowy ziemią polską śpiew aniołów : , Chwa- 
cr wysokości, a na ziemi pokój ludziom dob- 
rej woli“, 


Wigilja w lesie, 


I drzewa mają swą wigilję... 

W najkrótszy dzień Bożego rokn, 
Gdy błękitnieje śnieg o zmroku ; 

W okiściach, jak olbrzymie lilje, 
Białe smereki aoany, jodły, 

Z zapartym tchem wsłucbane w ciszę, 


Śnują zadumy jakieś mniszó, 
Rozpamiętając Święte modły, 

Las niemy jest, jak tajemnica, 
Milczący, jak oczekiwanie, 

Bo coś się dzieje, coś się stanie, 
Coś wyśni się, wyjawi lica. 

Ohat izbom posłał las choinki, 

Któż jemu w darze dziw przyniesie ? 
Snieg jeno spadł na drzewa w lesie, 
Dłoniom gałęzi w upominki. 

Las drży w napięcia i nadziej, 
Niekledy srebrne sireng pachy, 

I polatują, jak snu duchy... 

Wtem bić przestało serce kniei, 

» I z pierwszą gwiazdą niab rozłogów, 
Z gęstwiny, rozgarniając zieleń, 
Wynurza głowę pyszny jeleń 
Z świeczkami na rosochach rogów... 


|| Nowinki dla podlotków. || | 


W gwiazdkę. 


Gdy zanucą śpiew anieli, 
gwiazda jasna zajaśnieje, 
kiedy każdy słę weseli 


choć mróz trzaska, wiatr, zawieje ! 


Nasza młode też serduszka 
raźniej biją i łopocą, 

jak w jesienny czas jabłuszka 
lub jak trzcina w wiatr dygocą. 


Oo tam na cholnce będzie ? 

jaki nas podarek czeka ? 

czy i on tam... też prz;będz.e... ? 
albo przyśle list... z daleka ? 


Wszakźs tkliwa my istoty, 

a w dodatku też ciekawe. 

1 choć wiek nssz jeszcze złoty, 
znane chwile nam i. łzawe. 


Ja rozumiem to, panienki, — 

wszak my wszystkie czy jednej miary, 
stąd wam życzę do chojinki 

miłe i obfite dary. 


Każdą z Was serdecznie ściska 
co „Ogniska“ czytelsiczka, 

Osy zdaleka jest z bliska — 
Wasza Mila Milusicka. 


Moje życzenia gwiazdkowe. 


Jsbym chciała, jabym chciała 
jak choinka piękną być. 

Jak ten Śnieżek srebrny biała 
i tak jasno, barwn'e Jónić I 


Mak być szczerze uwielbianą 

jak choinkę wszycy ozocą, 

w tak odświetny strój przybraną — 
Z kaźdą się uporać łzą, — 


Ja bym chciała, by nędzarze 
którym zbiera się na łzy, 
dziś radosne mieli twarze. 

i otuchy pełne sny 


Jabym chciała, by z tą nocą 
zanikł smutek, zbrodnią, zło, 
by za mami — Bożąźmocą 
radość szczęścia stale szło. 


Aby w Polsce od tej chwili 
sporów kłótni minął cień: 
wszyscy ziomi swej służyli — 
by już jasny nastał dzień. 
Milusia Milusicka. 


Rozmaitości. 


Odkrycie nowych minirałów. „Intero“ 
ozłasza obszerne sprawozdanie o dokonanym przez 
prof, Dalporna cdkryciu nowych nieznanych zupełnie 
minerałów nazwanych przez profesora darpornitera 
i eurogamitom. Minirały te zawierają pewien prooeat 
złota i platyny. W kołach naukowych wiadomcść ta 
wywołała poruszenie, przyczem ma być przez insty 
tuoje naukowe włoskie wyłoniona komisja, która zaję- 
laby się badaniem tego tajemniczego odkryci», 


Żarty. 


Istotńie ciekawe. 
Oo by zrobili w ciągu ośmiu lat z Gdyni: 
N emcy — pierwszorzędny port wojenny, 
Anglicy — imponujący port handlowy. 
Francuzi — wytworne europejskie kąpiele. 
Japończycy — drugi Port Artura. 
Bolszewicy -— centralną stację do propagandy 
komunistycznej drogą morską, 
Holenderży — gposunęliky ląd o kilka klm. dalej, 
a Polacy ? — o tem będzie się można dowiedzieć 
dopiero od naszych prawnuków. 
Grabe ryby. 
— Ozy w naszem morzu trafiają się kiedy grobe 
ryby ? 
— Owszem ale tylkożw sezoniezkąpielowym. 
Co się podobało. 
— Podobno była pani tego lata nad morzem ? 
— Tak, bawiłam tam dwa miesię ce. 
— A so się pani najbardziej podobało ? 
— Kuchnia w naszym pensjonacie. Takiej zupy 
pomidorowej, jak tam, uawno już nie jadłam. 
Jak głęboko. 
— Powiedz mi, tate, jak głębokie jest morze 
Bałtyckie ? 
— To sależy, kochaneczku... 
wodę do kolan. 


Ja miałem zawaza 


Oj ta flota. 
— Dlaczego nam tak irudno ziobyć się na ficto 
morską ? 
— Prawdopodobnie dlatego, 
jest u nas bardzo cięźko. 


że i o flotę lądową 
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